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W  jakiejbądź literaturze kiedy się nowe dzieło zjawia 
na świat, a nosi na sobie cechę rodzimości i twórczego 
wydobywania z mało dotykanych m aterja łów , ca ły  świat 
uczony, cała  publiczność rzeczywiście lite ra turę  swoją 
m iłująca, z radością takie dzieło wita ją  i szczycą się 
niein jako zwyciezlwem na martwości ducha odniesio- 
nein.

Z wszystkich zaś przedmiotów klóremi duch ludzki 
najchlubniej zajmować się może, żaden bez wątpienia 
nie jest  wznioślejszy nad samego ducha ludzkiego.

Eilozofja uczy nas sięgać myślą nad poziomy św ia ta ,— 
ale wychodzić musi z zapatrywania na dwoistość czło­
wieka w antropologji, na zjednoczenie jego  w logice. 
A tam nawet gdzie śmie s i ł  swoich próbować w przeni­
kaniu Istoty Boskiej,— tam nawet duch ludzki służy jej 
za podstawę i punkt oparcia. Przejście z idei o n ie­
śmiertelności duszy do idei o wiecznolrwałości Najwyż­
szego Jestestwa tak jest  w koniecznym związku z s ie ­

bie wysnute, że w dobrze ułożonym Przewodniku filo 
zoficznym jedna bez drugiej wyobrażoną bydź nie mo­
że. Bo też i wszystko co jest duchowe, nie wy tarte na 
sobie ma piętno związków log iczn jfh ,  owych związków 
których szczytne uosobienie posiadamy w najwyższej idei 
absolutnej.

Każda więc g a łąź  ducha ludzkiego, każdy raczej owoc 
rosnący na-obfilem drzewie tego ducha, jeżeli jest  roz­
bierany w sposób z pojęciem ogólnem się zgadzający, 
słusznie epokę stanowić będzie w najwznioślejszej części 
dziejów, w dziejach ducha człowieczego. T aką  gałęz ią  
takim owocem bez wątpienia jest  l i te ra tu ra  powszechna 
ca łego  społeczeństwa, a w szczególności lite ra tura  po­
jedynczego jakiego narodu. Zająć się historją tej l i ­
teratury , jest  to reprodukować w sposób duchowy cały  
b ieg wewnętrznego życia tego społeczeństwa, lub  tego 
narodu- W  historji politycznej pierwszym w arunkiem  
którego w ym agam y po dziejopisarzu jes t  nie tylko bez 
stronność, ale i utrzymanie się na powierzchni faktów’ 
silny opór przeciwko wszystkiemu co na jedną lub d ru­
gą stronę porywać może. W  historyi literatury przeci­
wnie pisarz przejmuje się duchem okresu i dzieł które 
maluje; geniusz czasu jest jego  geniuszem: każde dzie­
ło  jego dziełem. Nie wychodzi z tego, iżby wszędzie i 
zawsze m iał się przyznawać do opacznych nieraz zasad



W dziele jakićm objawionych, ale tak się zapuszcza w du* 
cha wieku z którego wyszło to dzieło, źe uznając logicz­
ność w  powstaniu, uzna zarazem konieczność tego po­
wstania.

Autor Ilistorji L itera tury  polskiej, do której rozbioru 
dziś sic zabieramy, sain najlepiej uczuł ogrom swojego 
zawodu i skreślił  go w sposób tak ujmujący, że niepo­
dobna nam nie przytoczyć tutaj ustępu, równie wzoro­
wego ze względu na myśl jak na jej wyrażenie (str: 1S).

<iDo skreślenia dziejów li te ra tury  naszej przed 1815 r. 
potrzeba rzadko razem idących zdolności: tu bowiem cier­
p liw ie policzyć i d ługo  wpatrywać się w zabytki l i te ­
ra tu ry  zeszłych wieków należy, potrzeba z bliska każ­
dej książce przypatrzyć się, oswoić się z tokiem myśli 
i stylem osobistym każdego autora , zebrać w jedno o- 
gnisko rozproszone myśli i wiadomości, szukać czasem 
poezji w kronice, a kroniki w pieśniach; wymusić choć­
by jedno tylko słówko na autorze, który u m a r ł  od w ie­
ków; nieboszczyków na ostre brać wypytanie, podchwy­
tywać ich, łapać  za słówko; bo inaczej uporne zacho­
w ają  milczenie. T rzeba  przeczytać dobrych pisarzy, 
których zbyt mało, i złych, których za wiele; nie gardzić 
żadnem ulotnem pisemkiem, zajrzeć naw et do kalen­
darzy. Jeżeli pod taką pracą, nieulegnie umysł, nieo- 
stygnie imaginacja, dopiero można do drugiej połowy 
tego dzieła przystąpić: poburzywszy wszystko, rozebra­
wszy aż do cegiełki,  trzeba rozpocząć zupełnie nową b u ­
dowę; utworzyć sobie w myśli całość, której n iebyło, 
przelać w jeden  obraz nie psując podobieństwa. W  po­
wieści zmyślonej imaginacja ma otwarte szranki, skrzy­
d ła  wolne; może budować, rozwalać, poprawiać wedle 
swego widzimisię: a im bujniejsza i gorętsza, tein pięk­
niejsze i całkowitsze odleje się dzieło. Ale w odbudo­
w aniu  historycznem większe zachodzą trudności. T u  trze 
ba bystrego pojęcia któreby za najmniejszy cień oliwy, 
ta ło ,  imaginacji zdolnej dokończyć obraz, którego k a ­
w ałek  tylko i jakby  przez m głę  ujrzeć zdarzyło się; za­
p a łu  który ożywia, zimnego rozsądku, któryby rozbiegłe 
pióro wstrzymał, zbyt mocno nałożone farby z łagodził;  
potrzeba mieć rozum opatrzony s i łą  skepfycyzinu, która 
obala, i s i łą  twórczą rozumu która buduje: potrzeba 
wszystko przeczytać, wszystko wiedzieć, a potem wszystko 
zapomnieć, aby się te różnorodne rzeczy w przypomnie­
n iu  w jedno przetopiły, a potem na nowo w jednym od­
la ły  obrazie.»

[D alszy  ciąy nastąpi).

LITERATUR A HISZPAŃSKA W  D Z IE W IĘ T N A ST Y M

W I EK U

Niezaprzeczoną jest  prawdą że w naszych czasach 
mało kto umie powiedzieć, czyli piękny ów półwysep 
co od tylu lat jest już  teatrem najokropniejszej wojny 
domowej, przechow uje jeszcze w sobie jaką resztkę lite­
ratury, ery li też zupełnie już dla życia duchowego obu­
marł. Chcielibyśmy się przyczynić do wykorzenienia 
istniejących w lej mierze przesądów nieraz niesprawie­
dliwych, i dowieść zarazem że mimo pocisków jakie los 
zawistny rzucił  na nieszczęśliwe kraje  z tamtej strony 
Pireneów , wrodzona narodowi szlachetność nie da ła  
zagasić iskry co od dawnego czasu tlała pod popiołem 
wielkości hiszpańskiej.

Obie części z których się składa partja  liberalna w Hi- 
szpanji, posiadają na teraz pisarzy prawdziwie zasłużo­
nych. «Eco del comercio)) (echo handlow e)  jest reda­
gowane z talentem; ale też i to wszystko co o niem 
dobrego powiedzieć można. Było ono dawniej równie 
przykrym biczem na sprawę kiólowy Krystyny, jak sam 
Zum alacarregui albo Cabrera. Pomiędzy ludźmi opinji 
umiarkowanej na najpierwszern miejscu stanęli: O livan, 
Pacheco, B rabo M urillo ,Perez H ernandez,Donoso C or­
tes i kilku innych, którzy wszyscy opierając się na grunto­
wnej nauce z odw agą przystąpili do zawodu dzienni­
karskiego. Dzienniki pod ich redakcją wychodzące, jako 
to: »E1 Piło to», «E1 Correo nacional,» «E1 Mensajero* 
(Sternik, K urjer narodoivy , Posłaniec), zawierają po 
większej części artykuły, w których językiem najczyst­
szym a naw et eleganckim obwieszczane bywaja naj­
zdrowsze sądy o rzeczach. P raw da  zaiste!—  literatura 
perjodyczna piękną je s t  i wielką, ale zawsze żałować 
należy że ustala potęgę swoją kosztem literatury  w ie­
kuistej. Ileby to dzie ł  nieśmiertelnych utworzyć można 
z tego jedynie , co ona wymaga czynności, talentu i 
geniuszu.' Dziwujmyż się jeszcze, źe tak rzadkie są dzie­
ł a  nieśmiertelne!

A lc a la  G a liuno , ten sam którego słowo w korte- 
sach zawsze z pewnością trafia do celu, nie gorzej pi­
sze jak mówi, a jest  przecież człowiekiem w Hiszpanji 
najwymowniejszym, jakkolwiek ten kraj posiada także 
•boskiego* niegdyś A ryu e lle sa ■ Galiano  wiele napisał 
do »Revista espanola,» która  już istnieć przestała, a te­
raz jedną jest z głównych podpór pisma *EI Piloto».
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Wszyscy wzmiankowani tu  pisarze, dalej oprócz nich 
M artinez dęła  R osa , P u ch ęy  B au tista , M argrabia  F al-
gornera, M orales de Santieslehan , S ilve la , Penn y 
A guayo , Benavides Calderon Collantes i kilku in 
nycli piszą teraz 4levista de Madrid» Przegląd M adrydz. 
h i) pi sino polityczno-naukowo-literackie, na wzór p rze­
glądów francuzkich i angielskich. Żałować wypada ze 
to zajmujące dzieło perjodyczne mało jest  znane za g ra .  
n icą;— z niego bowiem przekonaliśmy się, ze w Hisz- 
panji nie nauki brak, ale ludzi praktycznych. Mężów 
prawdziwie praktycznych trzech tylko Hiszpania posia­
da; są to: C ea , B urgos  i Toreno. Kilku autorów wiele 
obiecuje; ale nie było jeszcze sposobności w którejby się 
okazali czy mierni. Do rzędu takich ludzi należą: A lv a '  
ro Florę d 'E strada, który w pismach swoich dowodź1 
niemałej wiadomości ekonomiczno-politycznej i prawnej, 
dalej de la Sagra , znany z wydanego niedawno w P a ­
ryżu dzieła p. t. -Y oyageen Ilollande e t  en Belgique.*

Satyryków Hiszpania dwóch teraz posiada, których po­
liczyć można do małej klassy wyborowych pisarzy? 
są to: Segovia  i Lopez Pelegrin, znani pod nazwami 
el E studiante  i A benam ar. Styl pierwszego przyrównać 
można do dobrego sztyletu Toledzkiego; A ben a m a ra  
zaś rodzaj pisania podobny jest  do ogromnej kuli armat- 
nej. Należą oni do strony umiarkowanej, dla której w ie­
le już  położyli zasługi.

Hiszpania w obecnym wieku kilka godnych uwagi 
wydała dzieł o przedmiotach religijnych. Teraźniejszy 
Biskup Astorgi, D on F eliz  Forres A  m at, uczony tłómacz 
pisma świętego, w yda ł  r. 1834 pośmiertne dzieło swo­
jego stryja, arcybiskupa Palmiry i autora  kilku dzieł 
nader szacownych, p t . „ Diseno de la iglesia militan- 
le” (Zamiary kościoła wojującego). Wspomniony ten 
p ra ła t ,  zmarły r. 1S24, którego biografia napisana przez 
tegoż B o n a  F eliz  (Madryt, 1835 in 4. ) je s t  arcydziełem 
w rodzaju źyciopisów, uchodzić może za największą ozdo­
bę duchowieństwa hiszpańskiego. Biskup Astorgski jest  
także autorem obszernego tomu pamiętników, mających 
służyć za podstawę słow nika  krytycznego pisarzy ka- 
talońskicli. T e  pamiętniki drukowane są r. 1835 w Bar­
celonie. -  Wyborna praca o "Świętych Ilispańskich* za­
częta przez Floreza, Risco i F ernandez de Rojas , dalej 
c iągnione były przez uczonego F ra y  A n to lina  M erino, 
który niedawno um arł  i po którym nastąpił jeden  z naj­
szanowniejszych uczonych, dawny mnich Don Jose de la  
C anal- W ażne to dzieło już  obejmuje tomów 45 i da­
lekie jeszcze jest od dokończenia. Dwaj wspomnieni 
wzwyz uczeni: de la C anal i M erino  wydali oprócz 
tego dzieła następujące: -Historja miasta Leon," wraz

zliis torją  królów, kośc io łow i klasztorów tegoż miasta;* 
«Zycie Cyda;» "C antabria  vindicadax (K antabrja  wyzwo­
lona). -Zycie Jezusa Chrystusa* przez M a rin a , s ław ne­
go autora -Teorji Kortesów,* owego dzieła które tyle 
w yw arło  w pływ u na losy Hiszpanji, jest  dziełem uczo­
nego i chrześcianina. — D on Ram on C abrera, D on J u -  
an M anuel Bedoya, Don M anuel de Argona , D on A n ­
tonio de la Cuesta i kilku innych duchownych, wyda­
li dzieła niemniej wymowne jak  uczone, którym Hisz­
pania sprawiedliwość wymierzyć nieomieszka, skoro tyl­
ko ucichną cokolwiek wrzące dotąd namiętności.

Kilka także dobrych dz ie ł  historycznych wydała  Hisz­
pania w teraźniejszym wieku, ollistorja wojny z Napo. 
leonem* przez hrabiego Toreno znaną jes t  w Europie. 
«Hjstorja zaburzeń w Hiszpanji w latach 1S20 i 1836* 
przez A . M inano, która wyszła niedawno na świat w j ę ­
zyku francuzkiin i hiszpańskim, nic nie zostawia do ży­
czenia ze względu na styl, metodę a najbardziej bezstron­
ność wykładu. Od dawna już Minano jed n ą  był z naj­
celniejszych ozdób literatury hiszpańskiej; ostatnie jego 
dzieło wiekuistą mii zapewniło sławę. Każdy Hiszpan 
wykształcony zna godne podziwienia listy tegoż autora , 
w których znaleść można język Cervantesa łącznie  z g ł ę ­
bokim umysłem Queveda;— nikt nie zapomniał owycb 
broszurek politycznych, któreby cały  świat czytający 
uw ie lb ia ł ,  gdyby w języku były pisane francuzkiin, i 
które zapewne równie d łu g o  trwać b ęd ą ,  jak  pisma 
P a w ła  Ludwika Courier. Późniejszy przy najmniej histo­
ryk hiszpański niechybnie obydź się bez n ich nie może.

Minano jest  także autorem dzieła i zagranicą wielce 
szacowanego, i które mu naw et zjednało krzyż legji ho­
norowej p. t. «Słownik geograficzny Hiszpanii i Portu- 
galji.* Rzecz godna podziwienia, że jeden człowiek inógł 
zakończyć dzieło tak rozległe, tern bardziej w Hiszpanji,  
gdzie brak wszelkich zbiorów statystycznych wykonanie 
s taw ia ł  w poczet prac prawie niepodobnych. Pierwszy 
toin tego dzieła wyszedł w Madrycie r. 1826, ostatni 
r. 1S29.

Przy tej okazji wspominamy jeszcze o innem ważnem 
dziele; któreby niezawodnie zwróciło na się uwagę ca­
łeg o  uczonego świata, gdyby z tej, nie z tamtej strony 
P ireneów  było napisane; mówimy o «Słowniku starożyt­
nej Hiszpanji, Tarraconense, Belica y Lusitana» przez 
Dona M iguel Cortes y  Lopez. Do rzędu takich prac n a ­
leży także "Słownik architektów hiszpańskich* przez 
Dona Eugeniusza L laguno , wydany r. 1829 z wybor- 
nemi objaśnieniami Juana  Cean Berm udez, autora *Opi-
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*u kościoła katedralnego w Sevilli» i «Hislorji szkoły 
malarskiej Sevillskiej.ii

Wróćmy się jednak do nowszych dzieł historycznych, 
od których nas odwiodły owe słowniki. S ławny Jezu­
i ta  J u a n  de M a riana  po raz pierwszy r. 1601 w ydał 
w Toledo w języku hiszpańskim napisaną »Historje Hisz- 
panji» aż do królów katolickich; O. M in a n o  dalej ją  
następnie pociągnął aź do Filipa II ,  a obecnie D on  s ilb er-  
to L is ta ,  którego później raz jeszcze pomiędzy poetami 
napotkamy; aź do r. 1808 ją  doprowadził. Lista jes t  za­
razem znakomitym matematykiem i napisał najlepsze 
w  tej nauce dzieła hiszpańskie, na dalszy zaś ciąg his- 
torji tak m ało  k ładzie  wagi, źe n iew ydał go nawet pod 
■wojem nazwiskiem, jakkolwiek należy do najważniej­
szych prac które w ostatnich latach w ydało  piśmiennic­
two Jiiszpańskie.

(D okończenie nastąpi).

ROZMAITOŚCI.

Baron J e r z y  Rosen  w yda ł w Pete rsburgu  w własnem 
tłóm aczeniu  niemieckiein trajedjc swoją p. t. «Córka 
Iw ana  III.» Język kwiecisty i miejscowo nawet prawdzi­
w ie poetyczny nie dosięga jednak piękności oryginału 
rossyjskiego,— treść wprawdzie  dramatyczna, ale spo­
sób w jaki jest  obrobioną zdaje się okazywać, że autor 
więcej posiadać musi talentu lirycznego aniżeli czysto 
dramatycznego.

Nadzorca Biblioteki C. K, w W iedniu , p. B a rtło m ie j  
l io p ita r ,  w ydał tamże pod tytułem nader obszernym 
słownik grecko-sławianski, ułożony w 12tym lub 13tym 
w ieku  przez młodego B usina , Serba lub B u łg a ra ,  dla 
zachowania w pamięci wyrazów greckich. Pew nie się 
au tor s łownika nie spodziewał, że pierwszy wiedeński 
slawista, którego Bobrowski nazw ał niegdyś uC onjunc- 
tis im u m  C o p ita r iu m ,» zechce obszerne do niego dora­
biać kominentarze, które z resztą znacznie większą obej­
mują część dzieła o którein tutaj mówimy. P  Kopitar 
w tych koinmenlarzach, jak we wszystkiem co kiedykol­
wiek nap isa ł ,  nowe d a ł  dowody rozległej nauki, ale 
uniósł się zarazem do żywości w atakach na przeciw­
ników literackich, która za naszych czasów wcale do

dobrego tonu a przynajmniej do mody nie należy. T a ­
kiego rzędu uczony nie powinien dać się powodować 
mało' zaszczytnej namiętności.

Wyszło w Pradze  dzieło p. t.((®rammatiE ber luenbifd)— 
forbifchen Spracfye in ber Sber(attfi§, im ©pflem £>obro* 
lt>3Ei ’§ abgefafjt oon 5  5iwban.» < G ra m m a tyka  ję z y ­
ka  xvendo-sorbskiego w  G órnej-Luza'cji, u łożona  po- 
d łu y  system a lu  D obroxvskiego p rzez  J .  /* .  J o rd a n a ) .

P. G iustinan i,  pierwszy tegoczesny improwizator w łos­
ki, wydał w Pe te rsburgu  dzieło p. t. u La muse italien- 
ne en Russien (M u za  ivtoska w  R ossji). Jest to zbiór 
kilkudziesięciu poezji, które cudownym talentem impro­
w izow ał przed publicznością Pe te rsburga  i Moskwy; 
przedmioty po większej części tak dobrane, iż nie zosta­
je  najmniejsze podejrzenie poprzedniego jakiego przygo­
towania. Ktokolwiek zresztą w idz ia ł  i s łyszał p. Gius- 
tinianiego, kiedy wierszem włoskim lub łacińskim prz ed- 
slawia myśli i obrazy tak piękne i 'w zn ios łe ,  że n i e j e ­
dnej chwili, ale raczej c iąg łego  natchnienia zdają się 
płodem ,—  kto w idzia ł  z jakim  zapałem  te wiersze z ust 
jego  się wydobywają, z jaką  ła tw ością  największe p o ­
konywa trudności, ten dopiero powziąść może wyobra­
żenie o ogromnej władzy fantazji i o sile ducha nią opa­
nowanego. Do poezji znajdujących się w dziełku wzwyż 
wspomnionem, dorobione są tłómaczenia przez przyjaciół 
autora w języku rossyjskim, francuzkim, niemieckim i 
angie lsk im ,— jedno naw et jest w nich tłóinaczenie pol­
skie .— P. Giustiniani poprzednio już  w swojej ojczy­
źnie w s ław ił  się kilkoma dziełami , które dowodzą 
że się i prac dłuższych i mozolniejszych nie lęka: prze­
ło ży ł  bowiem na język włoski dzieła  Byrona,—  prze­
k ła d ,  w którym go nikt dotychczas jeszcze nie prze­
gon ił ;— w ydał dykcjonnrz uczonych W łochów; — na­
pisał piękny romans: id’Uomo senza nomine» (C zło w iek  
bez n a zw iska ),  a na ostatek śmiało powiedzieć można 
że się unieśm ierte ln ił  odą swoją na s ław nego Silvio 
Pellico. Takie prace jakże go odznaczają od w ie lk ie­
go t łum u zwyczajnych iinprowizatorów!

S zan . V renum eru toroxvie  doznający opóźnienia  xv od­
b ieran iu  N um eró iu  p ism a naszego , raczą  się zgłosić  
o to do R ed a kc ji  r o c z n i k ó w  p rzy  U licy T łóm ackie  
N r  7 5 0  w  ojficynie na  ls ze m  piętrze.


